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CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* 


miejsce, 


0ZW0J 


Kiennik polityony, przamyśtowy, ekonomiczny, gpalczny i literanki, ilustrowany, 


Czwartek, dnia 10 (22) września 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 


Reklamy i 


„Nadesłane* na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za teksten po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla posznkujących pracy po 1-ej kopiejee). 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Od EMedazcyi. 

Dla świeżo przybywających prenume- 
ratorów dodajemy bezpłatnie początek 
drukującej się obecnie w „Rozwoju“ po- 
wieści historycznej p. t. 


„Marysieńka 


Nadesłane. 
RESTAURACYA 


przy handlu win i wódek pod firmą „REKTYFIKACYA 
WARSZAWSKA“ otwarta. 
PIOTRKOWSKA 10. 


KALENDARZYK. 


Jutro. 


Wystawy. Letni Salon artystyczny w Helenovwie. 

Salon artystyczny Benedykta 1. 

Panorama. „Oblężenie Paryża“ (Pasaż Szulca). 

Teatr zimowy. Małka Szwarcenkopf sząuka w 5 
aktach Gabryeli Zapolskiej. Poczatek © godzinie 8 wiecz. 


Trzy kwartały ubiegło od chwili, gdy 
z pierwszym numerem „Rozwoju sta- 
nęliśmy przed Wami, Czytelniey nasi. 

Dla Łodzi, rosnącej w olbrzymie miasto, 
stworzyliśmy odrazu dziennik największy ze wszyst- 
kich polskich pism prowineyonalnych i co do ob- 
jętości nie ustępujący żadnej polskiej 
gazecie w Królestwie, 

Jest to tylko dowód, jak pojęliśmy 
Łódź i zadanie w niej dziennikarstwa 
polskiego. 

Jakkolwiek dziś już byt „Rozwoju“ 
uważamy stanowczo za zapewniony, da- 
lecy jesteśmy jeszcze, abyśmy bez zby- 
tecznego skrępowania mogli prowadzić 
pismo nasze ku wytkniętym tak wy- 
raźnie celom. 

A celem naszym, ambicyą i jedynem 
staraniem stworzyć dla Łodzi organ, od- 
powiadający wszystkim wymaganiom 
wielkiego miasta, ulepszać i prowadzić go z coraz 
większym nakładem. 

Nie zbaczając ani na chwilę z raz 
wytkniętej drogi, będziemy wiernie słu- 
Żyli interesom naszym w Łodzi, zawsze 
stojąc pod sztandarem prawdy i sprawiedliwości, jako 
pismo zupełnie niezależne, 


z R W O NN a 


Chcąc atoli wywiązać się z zadania | 


jaknajlepiej, zwracamy się do Was, Czy- 
telnicy nasi, o poparcie nas, nietylko 
przez prenumerowanie „Rozwoju“, ale 
przez popieranie go wszędzie i zawsze, 
zwłaszcza wśród tych ster, gdzie pismo 
nasze jeszcze nie dotarło. 

Nie czynimy Wam żadnych obietnie, 
okrom pilnej pracy i bezustannych sta- 
'ań, by potrzebom i wymaganiom Wa- 
szym uczynić zadość i związać się z Wa- 
mi ową silną nicią sympatyi, opartej na 
wspólnych dążeniach ku wspólnym ce- 
lom. 

Redakcya. 


Skandaliezne procesy. 


Od czasu, kiedy 4 września 1870 r. z tym- 
czasowego rządu obrony narodowej, złożonego 
z ezłonków lewicy: Arago, Cremieux, Faure, Fer- 
ry, Gambeta, Garnier-Page, Glais-Bisoin, Pelle- 
tan, Picard, Rocherort, Simon i gen. Trochu wy- 
onila się trzecia rzeczpospolita francuska, której 
pierwszym prezydentem był Thiers, Francya prze- 
chodzi wciąż przesilenia, które naród mniej ży- 
wotny przyprawiłyby o niechybną zgubę. 

Był więc naprzód proces Wilson'a, zięcia Gre- 
vego, drugiego z kolei prezydenta trzeciej rze- 
czypospolitej o knpezenie orderami, po nim na- 
stąpił wielki proces panamski w kilku aktach, 
proces Artona, proces Dreyfusa, proces Esterha- 
zego, proces Zoli, aż wreszcie przyszła kolej na 
rewizyę procesu Dreyfusa, po której prawdopo- 
dobnie pójdzie cały szereg procesów, wywoła- 
nych przez wykrycie nadużyć, jakie taż rewizya 
niezawodnie wykaże. 

Każdy 4 owych procesów pojedyńczo wzięty 
nie dowodzi niczego, okrom przekroczenia prawa 
przez nieuczciwą jednostkę lub całe ich grupy 
i bynajmniej nie hańbę. lecz zaszczyt przynosił- 
by ludowi francuskiemu, że w obronie prawa, 
które sam uchwalił, » męzką odwagą ciągnie 
przed kratki sądowe jego gwałcicieli bez względu 
na ich stanowiska społeczne, na ich stosunki 
i wpływy. 

Lecz wszystkie one razem wzięte dają już 
wcale miewesoły obraz obyczajów politycznych 
trzeciej rzeczy pospolitej. 

W procesie Wilson'a winowajeami byli ludzie 
z najbliższego otoczenia prezydenta; w procesie 
panamskim na ławie oskarżonych zasiedli mini- 
strowie, deputowani, inżynierowie, finansiści — 
słowem przedstawiciele wszystkich sfer narodu 
francuskiego, które losami jego kierują. 

W procesie Dreyfasa i Esterhazego dotkniętą 
została w miejsce najdrażliwsze armia francuska, 
uosobienie honorn Francyi i jedyna rękojmia jej 
bezpieczeństwa na wewnątrz, tudzież powagi na 
zewnątrz. 


Sztab generalny francuski—mózg i sprężyną 
armii, jej kierownik w dniach niebezpieczeństwa 
został skompromitowany już przez odkrycie nąd- 
użyć Henry'ego, a przewidzieć nie sposób, do 
jakich jeszcze granic dojdzie jego kompromita- 
cya, skoro wszystkie czynniki ukryte w tajemni- 
czej tej sprawie wyjdą na światło dzienne. 

To też aż nadto zrozumiałem jest owo wrze- 
nie w całem społeczeństwie trancuskiem, poru- 
szające najgłębsze jego warstwy, bo z rewizyą 
procesu Dreyfusa związane są nietylko najdroż- 
sze dla każdego człowieka niewzruszone zasady 
sprawiedliwości i prawdy, ale i cześć tych, któ- 
rzy synów Francyi wieść mają na pole chwały, 
gdy godzina walki wybije, ochraniać jej całość 
i honor jej trójbarwnego sztandaru. 

Niezdrową jest atmosfera, wytwarzana przez 
podobne procesy, bo w walce toczonej przez wi- 
nowajców ze sprawiedliwością wchodzą w grę 
wyuzdane namiętności, znajdują ujście ambicye 
polityczne, pod płaszezykiem dobra kraju wysu- 
wające na plan pierwszy egoistyczne dążenią 
i egoistyczne cele. Zaraza moralna działa wtedy 
jak narkotyk, oszałamiający tłumy, które wre- 
szcie zmęczone wstrząśnieniami, tamującemi nor- 
malny rozwój ich życia, znużone duszną atmo- 
sferą, jaką każda zgnilizna wytwarza, idą ślepo 
za pierwszym lepszem kuglarzem politycznym, 
przybranym w jaskrawe szaty szumno brzmią* 
cych i błyskotliwych frazesów, aby zaprzepaścić 


jeżeli nie na zawsze, to przynajmniej na długo 


swobody i przywileje przez ojców zdobyte, zata- 
mować rozwój swych sił pod względem społecz- 
nym, ekonomicznym i politycznym. 

Przykładów podobnych mamy dość w bisto- 
ryi; im tylko drugie cesarstwo, które tyle klęsk 
sprowadziło na Francyę, zawdzięcza swe naro- 
dziny i swoje ośmnastoletnie istnienie, zakończo- 
1e krwawą hekatombą. 

W tym też tylko oświetleniu manifest ks. Fi- 
lipa Orleańskiego, wydany w tych dniach do lu- 
du francuskiego, nabiera pewnego znaczenia. 

Aczkolwiek stanie się on prawdopodobnie jè- 
dnym z wielu fajerwerków, oświetlających chmu- 
rami zasłany horyzont Franeyi i nie pozostawił 
po sobie nie okrom swędu, niemniej jako czynnik 
przewrotowy wznosi on rozdźwięk i burzy umy- 
sły, dotykając tym razem w samo serce Francyi, 
bo w jej armię. 

Francuzi — woła książątko Orleańskie—pra- 
wnuk Ludwika Filipa, którego królem mieszezan 
uwano,—Nie pozwolimy, aby armia nasza została 
zniszczoną, a Francya zgubioną, 


Złowrogiem echem odpowiadają mu: generał 
Negrier w mowie wygłoszonej dnia 15 b. m. wy- 
sławiająe zasadę koleżeństwa w armij, która ną- 
kazuje każdemu z wodzów śŚpieszyć skwapliwie 
na pomoce drugiemu, tudzież rozkaz dzienny ge- 
nerała Metzinger, wydany do żołnierzy 15 kor- 
pusu po ukońezeniu manewrów, w którym wcale 
nie dwuznacznie generał ten wyraża pogardę ar- 
mij w równej mierze dla pogróżek zagranicy jak 
i dla złych obywateli. 

Któż są owi źli obywatele, Naturalnie ci wszy- 
sey, którzy wpłynęli na odnowienie sprawy Drey- 


fusa 1 ci, którzy wbrew oporowi najwyższego 
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wodza armii ministra wojny. generała Zurlindena 
rewizyę tego procesu postanowili, a więc ci 
wszyscy, którzy stoją obecnie u steru rządów 
Franeyi. 

To dopiero początek, im zaś dalej w las, tem 
więcej drzew. Im dalej zagłębiać się będą sądy 
w aktach sprawy Dreyfusa, tem więcej % bagni- 
ska tego wypłynie błota, kalającego sztandar 
francuski, tembardziej rozżarzać się będą namię- 
tności, grożąc wybuchem. 

Ale czy fałszerstwa dokonane przez wybi- 
tnych wojskowych francuskich mogą skalać sztan- 
dar, który tylekroć synów Francyi prowadził do 
chwały? 

Jak ongi z krwawej kąpieli wyszła ona po- 
tężna i na siłach wzmocnioną, tak i z tej cu- 
chnącej kałuży wyjdzie nieskalaną, czy Dreyfus 
okaże się winnym, czy też ofiarą przewrotności 
sztabn generalnego. Bo w dziejach ludów nie idzie 
o jednostki, jakkolwiek z jednostek składają się 
społeczeństwa ludzkie, lecz o tę niezmożoną siłę 
moralną, zdolną podnieść naród z najglębszego 
upadku, oczyścić go moralnie i wydobyć bodaj 
u najbardziej błotnistej kałuży, by odrodzony sta- 
val ze świeżemi siłami do współżawodniezej pra- 
cy cywilizacyjnej ludzkości całej. 

Czy Francya, która niegdyś niosła pochodnię 
cywilizacyi na czele narodów, ma jeszcze Ww so- 
bie dość owej siły moralnej, niedaleka przyszłość 
pokaże. 

Obecnie zaś każdy z jej synów, czy to poto- 
mek królewskiego rodu, czy ostatni z żołnierzy 
„doptuszeza się zbrodni większej od wrzekomej 
zdrady Dreyfusa, jeśli powiększa gwoli osobistym 
celom paroksyzm, który Francya obecnie prze- 
bywa. 

W chwilach ciężkich dla kraju wszyscy do- 
brzy jego synowie obowiązani są do ofiar nietyl- 
ko ze swego życia, ale tembardziej ze swych 
ambieyj, zwłaszcza, gdy egoistyczne ożywiają je 
cele. 


AA, 


Szkoły dla wieśniaków. 


Na ulicach Łodzi corocznie o tej porze spoty- 
kamy wąsate, ogorzałe twarze,—obywateli ziem- 
skich, przybyłych % owoliey a nawet i z dalszych 
stron, gwoli oddania swych pociech do jakiego 
zakłada naukowego. Ale przybywają w większo- 
ści wypadków napróżno — kołaczą do wszyst» 
kich furtek uczelni rządowych i miejskich, wszę- 
dzie jedna i taż sama odpowiedź: niema miejsca. 
I nie dziwnego: największy kontyngens nezących 
się dają miasta a po nich dopiero wieś. Dobrze, 
jeżeli kandydat zgłasza się do zakładu rządo- 
wego — tu niema ograniczeń z jakich stron po- 
chodzi się, ale w zakładach miejskich pierw- 
szelistwo mają miejscowi, po nich dopiero, w razie 


"RYCERZE JASZCZURKÓWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 


A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy ciąg — patrz M 216), 


Teraz byl już zupełnie spokojny, cichy, 
tylko oczy patrzyły tak słodko, tak czule, 
że, aż pociągały ku sobie dziewczynę! I szedł 


umyślnie v nią pod okna izby, w której Jędrka 
mógł znaleść i począł wołać: 

— Jędrek, Jędrek! a chodź jeno tu. 

Andrzej wyjrzał oknem. Patrzy stoi „wuj* 
z Belka, ona taka ładna, miła, rozpromieniona, 

— A wy cò tu robicie wujnż 

— fToć twoje sprawy obrabiam. Jeno bywaj. 
I począł mu opowiadać, którędy może się dostać 
do ogrodu. 

Andrzej znikł. Była chwila, że znów Belka 
zostala sama z Tommenym. 

Patrzyła na niego tak dziwnie, z pewnym 
wyrzutem, dlaczego przywoływa tego rycerza, 
kiedy im było tak dobrze?.. 

On zrozumiał to, ujął ją za rączki i rzekł: 

— Tak chee Najświętsza Panna, którą bardzo 
miruje. 

Audrzej stanął przed nimi—spojrzał w dziew- 


wakansn, przyjmowani są pozamiejseowi. - Toż 
samo powtarza się w Warszawie i w każdem 
innem mieście. 

W bieżącym roku szkolnym w Łodzi i w o- 
kolicznych miastach otwarte zostały 3 szkoły śre- 
dnie, wprawdzie prowadzone są tylko w jednym 
kierunku, ale jak na początek dobre. Napływ 
kandydatów wkazuje, jak było potrzeba szkół. 


Słyszeliśmy, że wodpowiednich sferach rządo- 
wych zaprojektowano w Łodzi otwarcie jeszcze 
jednego gimnazynm, ale zanim to przyjdzie do 
skutku, chciałbym zwrócić uwagę na mało jeszcze 
wyzyskane w tym kierunku pole. — Ponieważ 
odpowiednie min'sterya chętnie zezwalają na otwie- 
ranie zakładów średnich przez miasta i gminy 
oraz dają prawo i przywileje dla kończących te 
zakłady takie same, z jakich korzystają wycho- 
wańcy rządowych zakładów naukowych — otóż 
idąc za przykładem miast Łodzi, Pabjanie i 
Zgierza, obywatele wiejscy powinni, porozumiaw= 
szy się między sobą, malożyć jaki średni zakład 
naukowy. dajmy nato w kierunku agronomiczno- 
leśno-ogrodniczym. Przypnszezam, że tego ro- 
dzajn sprawa mogła by być wniesiona na zebra- 
nia ogólnem dorocznem w Dyrekcyi szczegółowej 
Tow, kred. ziem, — lub na ad hoc zwołanem 
zgromadzeniu. 

Przypuszczam, że jeżeli obywatele wiejscy ko- 
sztem niewielkich oar fandują sobie szkoły — 
czemużby: i mieszkańcy wsi nie umieli uczynić tego 
samego. 

Mamy w Królestwie 10 Dyrekcyj saczegótowych 
— otóż w każdem mieście, gdzie się znajduje 
Dyrekcya, założyć jakiś zakład naukowy, i od 
razu powstaje dziesięć nowych uczelni. Wskutek 
tego w kaźdem % owych miast mógł by być 
otwarty inny zakład naukowy. 

Ma się rozumieć, synowie obywateli ziemskich 
mieli by tu pierwszeunstwo przed innymi kandy- 
datami. 

Unikniętó by zawodów, jakie rok rocznie się 
powtarzają w tym czasie, bo tysiące biedaków 
łaknących oświaty odchodzi z niczem, albo też 
rodzice zmaszeni są lokować synów po prywat- 
nych zakładach naukowych, nierównie droższych 
od rządowych, 


Mój Boże, westchnie nie jeden z czytelników: 
skąd ci biedacy wezmą na to srodków? I to 
prawda — że większość obywateli to chuda fara, 
ale przypuszczam, że grosz dany na oświatę, to 
święta sprawa — wróci się % lichwą dającemu, 
pod posfacią oświaty ich dzieci i wnuków. Wszak 
i tak rok rocznie wydają bardzo dużo na wyjaz- 
dy do miasta, aby dzieci umieścić i tu ich spo- 
tyka zawód, zatem w ten sposób wydany pie- 
niądz jest ciśnięty w błoto i nie daje odsetek; — 
dany zaś na założenie szkoły zobowiązuje i za- 
kład, tak, że miejsce dla dzieci ofiarodawców 
powinno się znaleźć, 

Wszakże nie wszyscy są tak biedni, są mię- 
czyny oczy poczerwieniał.. Mowa zamarła mu 
na ustach, nie wiedział co mówić, tylko prze- 
stępował % nogi na nogę i pokręcał wasika.. 
Po długiej dopiero pawzie rzekł: 

— Pani musi się na mnie bardzo gniewać, 
że wczoraj tak mało zabiłem zwierzyny... Ale 
jam temu nie winien, jak Pana Boga kocham. 
Zwierzyna nie szła na mnie. 

Tommeny roześmiał się. 


— A i ten niedźwiedź, panno Izabelo, to nie 
mój strzał. On się jucha sam uśmiercił! 

Niech się pani ba mnie gniewa, żem tak 
skręcił z tym niedźwiedziem, to tylko z musu! 

— Z musu? zapytała. 3 

— Tək, bom nie miał nie, Wuj mi takie 
szczęście przyniósł... A ja chciałem mieć wwie- 
rzycy majwięcej, bo ojeiee pani, mówił, że kto 
najlepiej popisze się na turnieju... ten.. zająknał 
się... Temu się pani dostanie! 

Wtem rozległ się znów suchy głos a ganki: 
Belka, Belka! 

Ona odwróciła się i nie pożegnawszy się po- 
częła biedzw tę stronę, 

Tommeny poskoczył za nią i rzekł; 

— Słuchaj Belka, wieczorem będziemy tu na 
ciebie czekali... Rozumiesz? 

„Belka*, wołał głos z balkonu. Spiesznie po- 
biegła... 

— Kto ją woła? 

— Ano to ta 
Jędrek. 


stara... % wrzodem! odparł 


dzy obywatelami i bogacze, dla których setka 
albo dwie rocznie nie stanowią różnicy. 

Ileż to setek a może tysięcy wydają na wy- 
ścigi konne — zabawę, która niema n nas ża- 
dnego celu i zastosowania. Ile tò totalizator 
spłucze i zrajnuje biedaków. Niech Towarzy- 
stwo wyścigów konnych odda choć pałowę za- 
robku z totalizatora na założenie jakiego zakła= 
du naukowego dla synów obywateli ziemskich; 
niech choć taką ofiarą okaupi krzywdę, jaką rok- 
rocznie wyrządza zaślepionym graczom. A 

Każda jednostka wykształcona, to jeden wię- 
cej bojownik ną polu pracy około rolnictwa oraz 
dobrobytu kraju. Oby te kilka luźnych uwag nie 
brzmiały bez celu. Może te słowa trafią do prze- 
konania ogółu i daj Boże, abyśmy już z przy- 
szym rokiem szkolnym, jeżeli nie 10, to przy- 
najmniej 5 nowych uczelni mieli w kraju. 

W. M. 


LJ 
Zygzaki. 
ET / 

Niejednokrotnie słyszeliśmy zapewnienia, że 
w Łodzi niema narodowców niemieckich, że 
przybysze 4 krainy kulturtraegrów chcą być i są 
dobrymi obywatelami kraju, który im dał go- 
scing., 

Niestety fakty z codzieunego Życia przeczą 
tym wynurzeniom, czynionym gwoli interesu 050- 
bistego. 

Na każdym kroku widzimy ignorowanie lud- 
ności miejscowej, zarówno w stosunkach handlo- 
wych, jak i prywatnych. 

Jak zaś dalece rozpanoszyli się niemcy w Łodzi, 
najlepszym dowodem niech służy umieszczona 
w organie poważnym, bo „Zwiastunie Kwange- 
licznym*, następująca charakterystyka wyborów 
na urzędy pastorów w Łodzi: 

„Miała przy wyborach tódzkich miejsce pew- 
na niewłaściwość. Pisze do nas o niej jeden 
u parafian z Łodzi: „„Dziwne lekceważenie oka- 
zywano współwyznawcom polakom. Język polski 
ze staranna systematycznością podczas trwania 
wyborów pomijano. Nawet warunków wyborów, 
które powinny być wszakże wiadome również 
ewangelikom nie władającym językiem niemiec- 
kim, nie uważano za stosowne ogłosić po polsku**, 
Mocno ubolewamy nad tem— dodaje „Zwiastun“ 
—żywimy jednak nadzieję, że odtąd stosunsi 
w Łodzi zmienią się i że uprawnione żądania 
ewangelikówj polskiej mowy będą zawsze i na- 
leżycie uwzględniane*. 

Krótkie i wymowne! 

To też nie dziwimy się, że przy wyborze pasto- 
rów agitacya była prowadzoną tak bezezelnie, 
iż nawet tutejsze niemieckie organy fakt ten 
smrowo potępiły. 


* * 

Dzień przyniósł wiele wypadków! 

Belkę, pomimo jej płaczu i narzekań zarę- 
ezono ze starym szlachcicem.. Pan ów miał za 
pięć tygodni wrócić i wiano przywieść, a za to 
dziewkę wziąć. 

Projekt ten jednak ułożyli tylko we czworo, 
a mianowicie: wujostwo domniemani i przyszli 
małżonkowie. Nikt poza tem nie był, bo stary 
korsarz liczył jeszeze coś na gości! 

Z płaczem zbiegła Belka juź późnym wieezo- 
rem do ogrodu, gdzie jej niecierpliwie czekali 
Tommeny i Andrzej. 

Ze łzami w oczach rozpowiedziała wszystko 
i ujawszy Tommenego za ręce, blagała, aby jej 
krzywdy nie pozwolił zrobić. 

Tommeny, trochę gwałtowny, już się pory- 
wał do korda, ale potem pomiarkował, że wszyst- 
ko to do niczego nie doprowadzi, Począł więc 
w palce trzaskać i dośpiewywać bum, bum, bum! 

Ta wesołość 'Tommenego, obeszła bardzo 
Belke. 

— On śpiewa, myślała sobie i żartuje sobie 
z mego zajęcia. 

Zaczęła mile spoglądać na Jędrka. 

— Tenby tak nie postąpił, on ma lepsze ser- 
ce! myślała... Ale potem zdawało się jej, że tem 
wyrządza krzywdę Tommenemu, więc poczęła 
sobie samej robić wymówki: 

(D. e. n.) 


„Kryzys węglowy zagraża Łodzi i Warszawie. 
Kolei wiedeńskiej brakuje 80 węglarek dziennie!* 

Taką alarmującą pogłoskę rozpuszęzono po Ło- 
dzi; dostała się ona do jednego z pism miejsco- 
wych, za którem powtórzyły ją niektóre inne, 

Po dokładnem zbadaniu sprawy, ze źródeł 

wiarogodnych dowiedzieliśmy się, że istotnie brak 
chwilowo węglarek na kolei wiedeńskiej. Sytna- 
cya nie jest jednak tak straszną. 

Obeenie zaczęła się kampania enkrownicza; 
znaczna ilość węglarek zajęta rok roeznie 
w tym czasie do przewozu buraków. 

Stan taki trwa przez kilka tygodui i bynaj- 
mniej nie grozi kryzysem węglowym, o ile, ro- 
zumie się, nie zajdą jakie nowe niespodzianki... 
bądź ze strony producentów węgla w zagłębiu 
dąbrowskiem, bądź też z winy kolei. 

Na razie więc nie mamy powodu obawiać się 
kryzysu węglowego, zwłaszcza wobec zawartych 
kontraktów z kopalniami szląskiemi. 

Nie przeszkadzałoby to jednak, aby Łódź po- 
myślała o miejskich składach węgla. 

Wartoby w tym wzglądzie naśladować magi- 
strat. warszawski. 


Nowe cmentarze. Dzisiaj do magistratu na- 
desłano pozwolenie na urządzenie nowego emen- 
tarza dla parafii kościoła św. Krzyża. 

Grunty nań komisya specyalna obrała we wsi 
Zarzewie pod Łodzią, należącej do tejże parafii, 
o czem w swoim czasie donosiliśmy. 

Stosownie do zatwierdzonego projektu granty 
zakupione być mają za fundusze ze składek do- 
browolnych, do czego ma być wybrany komitet 
specyalny, 

Niezależnie od tego zajęto się wprowadzeniem 
w wykonanie zatwierdzonego niedawno projektu 
nowego cmentarza we wsi ‘Doly dla parafii Wnie- 
bowzięcia N. M. P. (W sobotę odbędzie się 
w magistracie miejscowym pierwsze posiedzenie, 
na którem oprócz wyboru członków komitetu bu- 
dowy cmentarza ma być rozsuwzyganą kwestya 
wydzielenia z ogólnego obszaru 10 mórg obszaru 
pod ementarz prawosławny. 

Zarząd łódzkiego chrześciańskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności poczytuje sobie za miły obo- 
wiązek złożyć serdeczne podziękowanie pani W. 
Specier za nuczynioną przez nią na rzecz Towa- 
rzystwa ofiarę w kwocie rub. 100, oraz p. Hu- 
gonowi Mannaberg, który ofiarował na rzecz ubo- 
giej rodziny chrześciańskiej rub, 10. 


Przepisy monopolowe. Według przepisów mo- 
nopolówych dostawa wódek słodkich do restau- 
racyi ppzostawioną została wyłącznie rektyfika- 
cyom, które przy każdym obstalunku wimiy 
wydawać ustanowione świadectwa, składy zaś 
tychże rektyfikacyj. czyli tak zwane filie, nie 
mają prawa dostawy hurtowej 
prowadzić sprzedaż detaliczną. 

Przepisy te do obecnej chwili nie były ściśle 
zastosowane, obecnie zaś uadeszło rozporządzenie 
do akcyzy o scisłem wypełnianiu takowych ze 
względu na to, że rektyfikacye od każdej sprze- 
daży hurtowej płacą na rzecz rządu 5 proc, od 
dochody brutto, 
tej opłacie. 

Ponieważ w 


a tylko mogą 


podczas gdy filie nie podlegają 


Łodzi jest kilka filii rektyfi- 
kacyi warszawskich, które dostarezały wódki 
restiiracyom, więc Z chwilą ścisłego zastoso- 
wania tych przepisów obroty tych filij znacznie 
się zmniejszą. 


Filia Banku. St. Petersburski Bank handlowy 
otwiera w Łodzi filię. Dyrektorem jej ma być 
mianowany p. Lurie, były dyrektor łódzkiej ma- 
nufaktury nicianej, 

P> przemysłu. Jedna z większych fabryk przy- 
rządów i narzędzi tkackich „Szerszeński i Leb- 
kuchen* została przeniesioną % ul. Piotrkowskiej 
na Rozwadowska, róg Wólczańskiej , Fabrykę 
tę znacznie rozszerzono, gdyż interesy jej Hi 
świetnie. z 

Osobiste. Dziś przybył do Łodzi z s m 
w interesie służbowym inspektor policyi gubernii 
piotrkowskiej pnłkownik Gubaniew. 

Szkoła muzyczna p. Hanickich rozpoczęła Już | 
swoją działalność. Lekcye w pełnym biegu we 
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wszystkich klasach przy sporym  zastępie uczniów 
i uczennic. 

Poniżej podajemy listę profesorów szkoły za- 
komunikowaną nam urzędownie przez Zarząd 
szkoły: 

Teorya A. Dworzaczek, Śpiew, Szobert. - Bier- 

nacka, Fortepian kurs wyższy Biesiadowski kurs 
średni i niższy Krzyżanowski 1 Janowska—Skrzyp- 
ce Tadeusz Hanieki— Wiolonczella Jgnacy Hanicki. 


Z Lutni. Tak zwany „podwieczorek* muzyez- 
ny odbędzie się w uadelodzącą niedzielę dla 
członków „Luatni* a godzinie 5-ej po poładuin. 
Program podwieczorku będzie urozmaicony; wspól- 
udział swój przyrzekli: pami Szobert-Bizrnacka 
(śpiew), p. Ignacy Hamicki (wiolonezela), Aloizy 
Dworzaczek (skrzypce), Antoni Michałowski (for- 
tepian), Edward Kulisz (deklamacya) i wielu 
innych. 

— Zapisy do chóru dziecęcego przyjmuje pan 
Dworzaczek w lokalu Lutni eo poniedziałek i pią- 
tek o godzinie 9 wieczorem. 

— Orkiestra amatorska  Lutni organizuje się. 
Wielu z członków przyrzekło już swój współudział. 
Zapisywać się mogą (wyłącznie członkowie Lutni) 
co poniedziałek i piatek o 9 wieczorem. Próby 
będą odbywały się co środę. 


Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy igas 
cowników Handlowych w Łodzi ua mocy $ 57 
Najwyżej zatwierdzonej Ustawy, zaprasza niniej- 
szem pp. członków na Nadzwyczajne Ogólne R 
braniej w czwartek dnia 29 września r. b. 
godzinie 8 wieczorem w lokalu własnym paf 
ulicy Dlugiej N 45, odbyć się mające. 

Porzadek dzienny zebrania: 
1) Wniosek 30 członków, dotyczący zmiany i u- 
zapełnienia niektórych paragrafów ustawy. 
2) Kwestya sprzedaży nieruchomości Stowarzy- 
szenia, 
3) Kwestya kasy chvrych. 

Wypadek na kolei. Dziś w nocy na stacyi 
Koluszki zwrotniezy Witezak, 28 lat, wpadł pod 
kola manewrującej lokomotywy, które mu obcię- 
ły obie nogi. 

Witczak w drodze do szpitala zmarł. 


Szwindle łódzkie. Jeden z przemysłowców gub. 
kaliskiej. mając zbyt w Łodzi na swe wyroby, 
posianowił otworzyć fabrykę na miejscu, Zarząd 
fabryki powierzył swemu szwagrowi, który ze 
swej strony przyjął na inkasenta swego przyja- 
ciela. 

Gdy przemysł począł się rozwijać i przynosić 
nie małe zyski, zarządzający zażądał od swego 
szwagra otwarcia mu kredytu i upoważnienia go 
do podpisywania weksli i zobowiązań, tłómacząe, 
iż chwilowy brak gotowizny często tamuje roz- 
wój korzystnego przedsiębiorstwa. 

Ufając swemu szwagrowi, zamożny właściciel 
otworzył ma kredyt w tutejszych instytucyach 
bankowych, leca wkrótce zauważył, że dochód 
% tego przedsiębiorstwa znacznie się zmniejszył, 

Zyczliwy szwagierek, korzystajac z kredytu, 
począł grać rolę dygnitarza, a na wspólników 
nadużycia wybrał swego protegowanego inkasen- 
ta i specyalistę, prowadzącego fabrykacyę. 

Jeden z nich kupił sobie dom na imię żony, 
drugi grywał w karty, trzeci zaś nie nie robił, 
bo czas trawił na hulanki. 

Pa pewnyim przeciągu czasu fabryka zaczęła 
chylić się ku upadkowi, a kredyt wynoszący oko- 
ło 150 tysięcy rubli został wyczerpany. 

Dowiedziawszy się o tem, właściciel przybył 
do Łodzi i sam objął zarząd fabryką, przyczem 
„przekonał się, że padł ofiarą osznstw popełuia- 
nych systematycznie przez tych, którym powie- 
rzył swe mienie, i że został przyprowadzony do 
ruiny materyalnej. 

Wobec takiego stanu rzeczy zażądał śledztwa, 
którego rezultatem było aresztowanie wezoraj 
dwóch z winowajców, trzeci bowiem zdołał już 
zbiedz. 

Sprawa ta wywołała sensacyę w mieście, 

Sprostowanie. W numerze wczorajszym „,Kozż- 
woju“ w art. Teatr mylnie wydrukowano: sezon 
letni; powinno być: sezon zimowy. 

Sędziwy wiek. W tych dniach w parafii św. 
Krzyża w Łodzi zmarła stara robotnica fabrycz- 
na Julianna Klatt, wdowa, przeżywszy 103 lata. 

Zdumiewający pośpiech. W tych dniach o 
godz. 5 po południu wysłana została z tutejszego 
biura telegraficznego za M 7305 depesza do Za- 
rządu akeyjnego tow. Scehlósserowskiej przędzal- 
ni bawelny i tkalni, Wysyłał ją p. K. zarzą- 
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dzający składem łódzkim tegoż Towarzystwa 
Na drugi dzień rano p. K. pojechał osobiście do 
Ozorkowa i w jego obecności dopiero o godz. 
11 rano wręczono tę samą depeszę inżynierow 
zakładów Schlósserowskich p. S, 

Tym sposobem depesza z Łodzi do Ozorkowa, 
szła g. 18 — wyraźnie ośmnaście. Dla ścisłości 
należy zaznaczyć, że odległość między temi dwo- 
ma miastami wynosi 24 wiorsty. 

Czy to nie zdumiewająca szybkość? 

Ze statystyki pożarów. Wedlug statystyki 
w pierwszej połowie sierpnia r. b. w gub. piotr- 
kowskiej było 18 pożarów z których 10 od pod- 
palenia i 8 od pioruna. 

Koń z uprzężą zatrzymany został na nlicy 
bez właściciela i może być odebrany w kancela- 
ryi 4 cyrkułu policyjnego za ndowodnieniem wła- 
sności. 

Z sądu. W poniedziałek, dnia 10 października 
r. b. drugi wydział kryminalny sądu okręgowego 
POR SWOÓRA zjeżdża do Łodzi na trzydniową 

kapeneyę, celem osądzenia 27 spraw karnych. 

Skład sądu stanowią: wiceprezes 5, E. Her- 
cog, jako przewodniczący i członkowie sądu A, 
W. Kołczanowski i G. A. Sobiczewski jako sę- 
dziowie. 

Oskarżenia popierać będą kolejno to warzysze 
prokuratora N. N. Łanszyn i M. Ozierów, a czyn- 
ności sekretarza pełnić będzie pom. sekretarza 
W. I, Ilczenko. 

Wyznaczone są następujące sprawy: 

Na dzień 10 października, 

1) Ignacego Kiela i Tomasza Owczarka, 0- 
skarżonych o kradzież z włamaniem; 2) Jana 
Słażewskiego, oskarżonego 0 przeniewierzenie 
i sfałszowanie dokumentów; 3) Moszka Ostera, 
oskarżonego o podrabianie. (pieniędzy pięcioko- 
piejkówek); 4) Franciszka Szczerbiekiego i Edwa- 
da Buczyńskiego, oskarżonych o kradzież 4 wła- 
maniem; 5) lcka Fajna, oskarżonego 0 zgwałce- 
nie; 6) Teofila Kociolka, oskarżonego 6 zrządze- 
nie śmierci przez nieostrożność; 7) Bajrejsza Maj- 
nera i Berka Rychtera, oskarżonych o kradzież 
u swego cehlebodawcy; 8 Bronisława Wagnera, o- 
skarźonego 0 zabójstwo podezas bójki; 9) Lud- 
wiki Oziembowskiej i Jana Szymezaka, oskarźo- 
nych o nieślubne pożycie; 10) Fajbusia Majero- 
wicza, oskażonego o fałszywą wagę; 11) Berka 
Mostowieza, oskarżonego 6 toż samo; 12) Abra- 
ma Majera Lewkowicza, oskarżonego o zelżenie 
osoby prywatnej w izbie andyencyalnej. 

Na 11 października. 

1) Karola Gorezyńskiego i Michała Briędidw. 
skiego, oskarżonych o zrządzenie kalectwa; 2) 
Michała Skowrońskiego i Ignacego Jaworskiego, 
oskarżonych 0 kradzież przy okolicznościach, ob- 
ciążających winę; 3) Wojciecha Kopydłowskiego, 
Fryderyka Qycha, Teodora Dyka, Józefa Wil- 
mańskiego i Jana Wolińskiego, oskarżonych 
o kradzieże i ukrywanie kradzionych rzeczy; 4) 
Franciszka Sobiepańskiego, Antoniego Keszkow- 
skiero, Franciszka Urbańskiego, Michała Zawadz- 
kiego, Franciszka zezerbickiego i Szczepana 
Łukaszewskiego, oskarżonych o rabunki na pu- 
blieznej drodze; 5) Wilhelminy Knobloch i Ru- 
dolfa Tyma, oskarżonych o nieślubne pożycie; 6) 
Olgi Klat, oskarżonej o używanie fałszywego 
paszportu; 7) Wawrzeńca Swaczyna, Stanisława 
Kmieciak i Antoniny Kmieciakowej, oskarżonych 
ò zadanie lekkich ran; 5) Moszka Najfelda i Ber- 
ka Polanowskiego, oskarżonych ə kradzież z wła- 
maniem i ukrywanie kradzionych rzeczy; 9) Ja- 
na Domańskiego, oskarżonego 0 używanie cudze- 
go paszporta i 10) Juliuszs Roznera, oskarźone- 
go o grabież. 

Na 12 października. 

1) Moszka Majtelda i Berka Polańskiego, 
oskarżonych o kradzież % włamaniem i ukrywa- 
nie kradzionych rzeczy; 2) Teodora Qzygida, 
Falka Silberberga i Hersza-Lejba Spiczaka, 08s- 
karżonych, pierwszy © nieprawne pozbawienie 
wolności i nadużycie władzy, a ostatnio udział 
w tych przestępstwach; 3) Majera-Wolfa Kopel- 
mana, oskarżonego 0 sfałszowanie dowodu pry- 
watnego; 4) Emmy Mayer i Wolfa Wosidłowa, 
oskarżonych o nieślubne pożycie, i 5) Maryanny 
Graczyk, oskarżonej o kradzież przy okoliczno- 
ściach, obeiążających winę. 


Z WARSZAWY, 


Pomnik Chopina. Towarzystwo łyżwiarskie, 
posiadające siedzibę swą przy ul. Chopina, zapra- 
gnęło mieć u siebie pomnik wielkiego mistrza 
tonów. 

Pragnąc, aby pomnik ów był piękny w po- 
myśle i wykwintny w wykończeniu, Towarzy- 
stwo postanowiłośżzwrócić się do najwybitniejszych 
naszych przedstawicieli sztuki rzeźbiarskiej, 4 proś- 
bą o nadesłanie mu projektu na ten pomnik, 


W myśl tego postanowienia, Towarzystwo 
przesłało  artystom-rzeźbiaraom:  Grodebskiemu, 
Laszczce,  Lewandowskiemu, Wasilkowskiemu, 


Woydydze, Welońskiemu, 5zymanowskiemu, Ger- 
sonównie i innym wymiar niszy (wnęki), prosząc 
o nadesłanie projektu pomnika wraz z odpowied- 
niemi wymiarami, rysunkami i kosztorysami szcze- 
gółowemi. 

Zmienienie [projektu. Zamierzono zbudować 
około Warszawy w promieniu sześciowiorstowym 
od granie miasta, drugą linią kolei obwodowej. 
W tym celu grunty potrzebne zostały już zaku- 

ione lub wydzielone » własności rządowej, ma- 
eryały potrzebne poczęto juž zwozić, a w lasach 
sporządzono odpowiednie poręby. Tymezasem do- 
wiadujemy się obecnie, iż zadecydowano linię ko- 
lejową zamienić na szosę z groblą i mostami, 
mogącemi w potrzebie słażyć pod ułożenie torów 
kolejowych. Do budowy szosy inżynierya przy- 
stąpi z wiosną. Długość obwodu szosy wyniesie 
45 wiorst. 

Szkoła Świecimskiego. Dyrektor niższej szko: 
ły technicznej przy ul. Smolnej, p. Swiecimski 
zawiadamia nas, że, aby ułatwić należyte przy- 
gotowanie się do szkoły technicznej tej młodzie- 
ży, która na polu pracy przemysłowej pragnie 
zdobyć sobie stanowisko niezależne ļotworzył przy 
tejże szkole, na mocy rozporządzenia wyższej 
Władzy naukowej, dwie klasy przygotowawcze, 
4 programem dwuklasowej szkoły miejskiej, z kur- 
sem pięcioletnim, do których przyjmowani będą 
chłopcy od 8—16 lat bez egzaminu. Dla umo- 
żliwienia wstępu do tych klas synom ludzi nie- 
zamożnych, opłata szkolna roczna oznaczona z0- 
stała do I przygotowawczej na rub, 60, do II na 
rub. 80, w 4-ech ratach, po rub. 15 i 20. Ze 
świadectw dostateczne są: 1) metryka i 2) świa- 
dectwo o szczepieniu ospy. 


Stróż księgarżem. W „Kuryerze Porannym* 
czytamy: 

Na bramie doma NM 17 przy al, Zielnej, wy- 
wieszona jest oszklona tablica z ogłoszeniem, 
które podajemy dosłownie: 

Nowe książki: 

„Bezżeństwo duchownych“ 
Ustanowienie, pobudki i skutki onego, opracowane 
przez katolickiego kapłana J. Z. F. 

Oena 45 kop. 

„Ksiądz, kobieta i konfesyonał* 
przez kapłana katolickiego Chiniqni, napisane 
przeważnie dla matek, dbających o dobro swych 
córek. 

Cena 75 kop. 

„Eneyklika. Papieża Leona XIII 
o połączenia kościołów i rusko-polskie stosunki*, 
przem Nieomylnego. 

Qena zą 2 tomy dużego formatu rs, 2 k. 75. 

Dzieło to zaznajomi czytelnika z prawdziwą 
historyą Rzymu, papiestwa, historyą Polski i jej 
stosunkami do drugich narodowości słowiańskich, 
szczególniej do Rosyi, wskazując przytem na ja- 
kich warunkach nastąpić może zbliżenie polaków 
ze słowianami i o ile możliwem jest połączenie 
kościołów, do ezego zaprasza areypasterz rzymski, 

Skład w księgarni M. A. Kownera, Warsza- 
wa Miodowa M 18, » : 

Tyle druku; dalej następuje dopisek: Do naby- 
cia u. 

Istomina Nowy Swiat Ne 15, Flegontowa No- 
wy Świat M 55, Wende Krakowskie-Przedmie- 
ście, Trepte Marszałkowska 149, Mietke Elekto- 
ralua Ni 30 i u innych, a również u stróża tego 
domu. 

Bramy więc domu i tej tablicy pilunje miej- 
scowy... księgarz. 

Właścieiele księgarń Wende i S-ka i Kon- 
stanty Trepte zgłosili się onegdaj do redakcyi 
„Kur. Por.*, prosząc o wyjaśnienie, iż wcale nie 
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trudnią się sprzedażą książek, wymienionych na 
bramie domu M 17 przy ul. Zielnej. 

Nowe stowarzyszenie. W Warszawie liczącej 
około 35,000 koni, dotąd inie pomyśluno o sto- 
warzyszeniu, mającem na celu wzajemne ubeż- 
pieczenie końi na wypadek choroby lub nieszczę- 
śliwego wypadku. 

Dla zaradzenia złemu pewne koło ludzi, zło- 
żońe przemysłowców i przedsiębiorców, zajęło 
się świeżo utworzeniem tak potrzebnej i użyte- 
cznej wielce instytucyi, a w tym celu opracowa- 
nie dość skomplikowanego projektu i ustawy sto- 
warzyszenia powierzono adwokatowi przysięgłemu 
Józefowi Leonowi Konowi. Projektodawcą, ener- 
gicznie krzątającym się przy utworzeniu tego 
stowarzyszenia, jest przedsiębiorca robót ziemnych, 
p. Piotr Krzanowski. 

Podjęciu tej myśli i wprowadzeniu jej w czyn 
tylko przyklaskiwać należy, oddawna bowiem 
ladzie, czerpiący całe utrzymanie swoje 4 pracy 
owych cezworonożnych stworzeń, nutyskiwali na 
brak tak użytecznej w kraju instytneyi, będąc cią- 
gle narażeni na poważne straty i szkody w inwen- 
tarzu. 

Posiedzenie. Na dzień dzisiejszy wyzna- 
czono nadzwyczajne ogólne posiedzenie człon- 
ków towarzystwa kredytowego miasta Warszawy 
dla rozpatrzenia sprawy konwersyi 5'/, listów 
zastawnych na 4'/, procentowe. 

Posiedzenie Tow. opieki nad zwierzętami. 
W sobotę d. 17 b. m. odbyło się miesięczne po- 
siedzenie członków zarządu warszawskiego towa- 
rzystwa opieki nad zwierzętami. Jedna z obec- 
nych dam podniosła projekt urządzenia dla psów, 
porzuconych przez swych panów, specyalnego 
przytułku, Zarząd. postanowił projekt ten prze- 
słać do opinii komisyi, złożonej z. oddziałowych 
kuratorów i ezłonków zarządu. Jeden z cezłon- 
ków wystąpił z projektem urządzenia w Warsza- 
wie apteki weterynaryjnej, gdzieby niezamożni 
właściciele zwierząt mogli kupować potrzebne 
lekarstwa. Zarząd uznał projekt ten za godny 
poparcia i postanowił poezynić odpowiednie w tej 
mierze starania. W, ubiegłym. miesiącu w leczni- 
cy dla zwierząt ndzielono 172 porady, w tem 14 
porad bezpłatnie. 

W sprawie kas emerytalnych na kolejach że- 
laznych. Przy zarządzie kolei Nadwiślańskich 
istnieją obecnie dwie kasy emerytalne, pierwsza 
byłej kolei Nadwiślańskiej, druga — byłej kolei 
Terespolskiej. Obie kasy posiadają swoje usta- 
wy, różne między sobą, eo sprowadza pewne nie- 
dogodności. Dlatego też zaprojektowano kasy te 
połączyć w jedną ogólną dla wszystkieh tutej- 
szych rządowych kolei żelaznych. 

Kolej Sochaczewska. Projektowana budowa 
kolei podjazdowej od stacyi Kuda-(nzówska Ko- 
lei warszawsko-wiedeńskiej do Sochaczewa, z od- 
nogą do Hermanowa, postąpiła obecnie ò tyle, że 
wykonany pod kierunkiem inżyniera Rogozińskiego, 
szczegółowy projekt z przychylnym wnioskiem 
przesłany został do zatwierdzenia władzy komu- 
nikacyjnej. Według tego projektu nowa kolej 
wązkotorowa posiadać ma ogólnej dłagośsi 36 w., 
roboty zaś rozpoczną się zaraz po zatwierdzeniu 
projektu i załatwieniu strony finansowej tego 
przedsiębierstwa. 


Korespondeneye. 


Hamburg, we wrześniu. 


Straszliwą jest dola naszego Indu, zwłaszcza 
pochodzącego z Galieyi, któryg tu prawie codzien- 
nie przeciąga, dążąc za Ocean. 

Przed trzema tygodniami spotkałem w jed- 
uym z tańszych zajazdów polską dziewczynę 
z Poznańskiego, która jechała do Ameryki. 

Wykupiłem jej bilet, dałem różne wskazówki 
i kartę adresową do polskiego dömu emigracayj- 
nego do Nowego Jorka. W tej samej stancyi znaj- 
dowało się kilka osób z Galieyi, również emi- 
grantów. Kiedy zauważyli, że życzliwie po pol- 
sku przemawiam, że nie wyciągam ręki po za- 
plate, wyciągnęli ku muie wszystkie swoje pie- 
niądze i prosili, żebym i dla nich kupił karty, 
zmienił pieniądze i t. d. Znalazłem się w przy- 
krem położeniu, ho surowe tutejsze przepisy poli- 
cyjne przyznają w tym razie prawo eałkowitej 
„opieki* nad emigrantami gospodarzówi hotelu. 
Gdybym wziął od nich pieniądze i załatwił im 
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te sprawy, gospodarz hotelu miałby prawo pie- 
niędzy odemnie zażądać, a frzynajmniej oskar- 
żyć mię przed policyą. Policya przepisuje mu ile 
ma brać ża nocleg i utrzymanie ludzi, ale teź 
może „porachować“ sobie ża zmianę pieniędzy— 
wykupienie biletu, odprowadzenie do okrętu, Te- 
go zarobku, który od nich zawisł, którego uie 
można kontrolować nie cleg się źrzeć g0spo- 
darze, 

Aby nie wejść w zatargi z policyą, choć 
z ciężkim bólem serca musiałem powiedzieć lu- 
dziom, że tego iiczynić nie mogę, musiałem ich 
zostawić zdanych na łaskę gospodarza. Bardzo 
łatwo tego nniknąć: gdyby ieli ks. Proboszcz tà- 
pisał do mnie na tydzień przed ich podróżą, posłał- 
bym im kartę adresową Tow. Rafała. Przyjeż- 
dżając do Hamburga, byliby tylko pod moją opie- 
ką, umieściłbym ich w stósownym hotelu i wszy- 
stkie inne interesy mógłbym dla nich załatwić, — 
owszem sam mógłbym pociągnąć do odpowiedzial- 
ności, tego, —któryby mi się do tych rzeczy mieszał. 

Inny wypadek: wezoraj wieczorem idac na po- 
siedzenie towarzystwa polskiego, spostrzegłem w 
pobliżu kościoła katolickiego galicyanina, Rozpo- 
cząłem z nim rozmowę, z toku której dowiedzia- 
łem się, że wybrał się do Ameryki, że wczoraj 
wieczór przyjechał z Berlina, jakiś człowiek za- 
prowadził go do domu gościnnego na nocleg, że 
przy pożegnanin wziął od niego już nie przypo- 
minam sobie ezy do zmiany czy na kartę okrę- 
tową 77 złr. w, a. i rozumie się z temi pieniędz- 
mi już się nie pokazał. Siedemdziesiąt siedem reń- 
skich dla galicyjskiego chłopa (które pożyczył 
w tej nadziei, że w Ameryce zarobi i odda) to 
majątek. Doprawdy nie wiedziałem czy litować 
się nad tym człowiekiem, czy gniewać się na 
niego, że taki... nie roztropny. Pytam go się mię- 
dzy innemi, do jakiego miasta amerykańskiego je- 
dzie? do Bufalo—odpowiedział. Czy masz adres 
jaki, krewnych, znajomych? Nie, nie nie mam są 
ludzie z tej samej wsi, wreszcie » innych stron 
Galicyi, to ja się o swoich dopytam.—Ci ludzie 
niemające pojęcia o stosunkach amerykańskich, wy- 
bierają się w podróż do Ameryki—jak na jarmark 
do sąsiedniego miasta. Ten n. p. obywatel był 
zupełnie swobodny. ledwo jedno miał liche „caj- 
gowe* ubranie na sobie, nawet drugiej koszuli 
nie posiadał. 

Szczególna rzecz, niemey są inteligentniejsi, 
a przynajmniej wszędzie rozmówić się mogą, Mi- 
mo to mają najlepszą opiekę w podróży—a pola- 
cy, prostaczki i bez języka zdami na łaskę inie- 
łaskę łotrów. —Pojęcie przechodzi, co agenci wy- 
rabiają z polakami. Sam miałen w zimie taki 
wypadek: wieśniak pewien wybrał się w podróż 
ze znajomymi, których miał adres do jednego z 
miast Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Agent zaraz na granicy zamiast do Nowego Jorku 
sprzedał mu kartę okrętową do Brazylii. Dopiero 
gdyjdo Hamburga przyjechał porównałem adres na 
kartce wypisany. z kartą okrątową i zobaczyłem 
oszustwo—wszystko sią dało naprawić. Wieśniak 
ten czytać nie umiał, ani się nie domyślał, gdzie 
go agent wysyła. 

Byłoby to wielką przysługą dla biednego Iu- 
du, emigrującego zagranieę, gdyby go pońezono 
o istnieniu w Hamburgu Towarzystwa św. Rafała, 
które ma za zadanie opiekę nad emigrantami. 
Jeśli kto już koniecznie zechce wyjechać do 'Ame- 
ryki, niechże miejscowy proboszez lub nauczyciel 
bodaj korespondencyą porozumie się x Towa- 
rzystwem św. Rafała w Hamburga, a otrzyma 
odwrotnie wszelkie potrzebne wskazówki. 

W daleko lepsze położeniu są polacy i li- 
twini z Rossyi, bo zabiera ich pod swą opiekę 
policya i jakkolwiek trzyma w osobnych bara- 
kach zamkniętych, ale przynajmniej nie są oni nara- 
żeni na wyzysk oszustów. 


Z kraju. 
Zawiercie. W biegły poniedziałek spaliła 
się tu fabryka należąca do Goldhamera, ebec- 
nie własność pp. Czajewicza i Weitzera. Ogień 


ukazał się o godzinie 7'/, i w krótkim czasie 
strawił całą fabrykę wraz z jej zawartością. 
Straty wynoszą 100,000 rub., budynki i towar 
ubezpieczone na 70,000 rubli. 
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Straż ochotnicza ogniowa Zawiercia bardzo 
późno przybiegła na ratunek, który w. dodatku 
z powodu niedołężnej komendy był bardzo nie- 
udolny. 

Prawie stu ludzi pozostało bez chleba, bez 
możności zarabiania czegośkolwiek. 

— Założony tu przez p. Helenę Malezewską 
zakład naukowy dla panien cieszy się zupełnem 
powodzeniem. 

Zawiercie jnź dawno wymagało odpowiedniej 
pensyi żeńskiej, nie więe dziwnego, że wyżej 
wzmiankowany zakład nie zawiódł się licząc na 
poparcie mieszkańców. 

Dąbrowa. Na przestrzeni milowej równolegle 
2 koleją żelazną ciągną się bez przerwy mniejsze 
i większe fabryki i kopalnie. Okolica na tej 
małej przestrzeni daje stałe zarobki ogromnej 
liczbie przybyszów z całego Królestwa i Sląska. 

Produkty wiejskie są tu droższe niż w War- 
szawie, bo przy dość łatwym zarobku w fabry- 
kach, udzie niechętnie biorą się do roli, tak, 
że nieraz całe pola leżą odłogiem. 

Wskutek tego dostawa różnych artykułów 
spożywczych, znajduje się w rękach większych 
i mniejszych przedsiębiorców, którzy ze swej 
strony nie omieszkują, ciągnąć należytych zysków 
korzystając z sytuacyi. 

Jedyna możliwa komunikacya' kolejowa po- 
między osadami fabrycznemi i miastem Będzinem 
w zagłębiu dąbrowskiem dla stutysięcznej lud- 
ności nie wystarcza, dla tego od roku aż trzy 
towarzystwa reprezentujące kapitały zagraniczne 
starają 0 pozwolenie zbudowania toru pod tram- 
waje elektryczne. 

W tym celu przeprowadzono ścisłe pomiary 
na gruntąch: Będzina, Sosnowca i Dąbrowy, poô- 
czem złożono projekt tej budowy w rządzie gu- 
bernialnym piotrkowskim skąd po przejrzeniu go 
odesłano do kancelaryi generał-gubernatora war- 
szawskiego. 

Ułatwienie komunikacyi bezwątpienia wpły- 
nie dodatnio na rozwój całego zagłębia. 

Mieszkańcy okolie tutejszych jako to: Będzina, 
Dąbrowy i Sosnowca nieustannie uskarżają się 
na niczem nieopisane nieporządki sanitarne tych- 
że miejscowości. 

Cały Będzin np. tonie w błocie i nieczystości 
a choroby nieustannie grasujące, dziesiątkują lud- 
ność miejscową, z czego rozumie się korzystają 
lekarze i apteki. 


W Racławicach, gnb. kieleckiej, powiatu mie- 
chowskiego, na ostatnie posiedzeniu gminnem 
włościanie postanowili zaprenumerować po jedsym 
egzemplarzu „Gazety Świąteeznej* dla każdej 
wsi w obrębie tej gminy. Wydatki na ten eel 
mają być pokryte z funduszów karnych gminy. 

Lublin. Pauna Jadwiga Baniewiecz założyła 
tu pierwszy zakład gimnastyczny, zaopatrzony 
w najnowsze przyrządy, służące do rozwijania sił 
i zahartowania zdrowia młodego pokolenia. 

Nowy zakład mieści się w obszernej sali za- 
opatrzonej we wszy stkie warunki hygieny. 

Oprócz wyżej wymienionej mieści się jeszcze 
w zakładzie sala przeznaczona na kuracyę ma- 
sażową, odpowiednio wybudowana. 

— (łoszceząca tu trupa p. Sarnowskiego wy- 
stawiła w lubelskim teatrze letnim operę Ver- 
diego „Trubadne*. 

"Główne role spoczyły w rękach artystek: pan- 
ny D'Orio—lJodkiewiea i pani Rodeckiej oraz pp: 
Olszewskiego, Rybaka i innych. 

Pani DOrio w roli tytułowej wywiązała się 
z zadania znakomieje a zasłużone oklaski w ró- 
wnej mierze dzieliła z nią paui Rodecka młoda 
artystka, zaledwie piąty raz ukazująca się na 
scenie. P. Rodecka posiada niezaprzeczony ta- 
lent, -któremu lublinianie rokują nie małą prz 
szłość arty stycaną. Role męskie wykóakó Byly 
snmiennie i ze znajomością rzeczy, 

Ciemną stroną wystawy opery okazały się 
nie zbyt. dobrane chóry i orkiestra nie zgadza- 
jaca się z taktem, są to jednak wady ezęsto 
w tych warunkach spoty kane. 

W tygodnia bieżążycym tenże sam teatr wy- 
stawił jeszćże zuauą sztukę: „Dwaj malcy** De- 
courcella i komedyę Z. Przybylskiego „Państwo 
mlodzi“. 

Sompolno. Smutne fakty mamy do zanotował 
nia x okolie i miasteczka naszego. Miejscowy 
bardzo lubiany i ogólnie szanowany doktór p 
Hagen powróciwszy od chorego nagle zasłabł 
i odtąd leży niebezpiecznie chory, 
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Stan zdrowia pana Hagena że etadi na 
wielką sympatyę, jaką tenże zdołał sobie wy- 
robić wśród pacyentów i osób go znających, bu- 
dzi ogólne współczucie. 

— W pobliskiej wsi Ozoszyn w powiecie 
kolskim, źmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
p. Hipolit Kajetan Słubicki obywatel ziemski, 
przeżywszy lat 42. 

5. p. Hipolit Słubieki ukończył konserwato- 
ryum muzyczne w Warszawie jako skrzypek. 
Talent muzyczny zmarłego należał do rzędu wy- 
bitniejszych, który jednak „ powodu różnych 
okoliczności a _ szezególniej słabego zdrowia 
nie rozwinął się należycie. 

Zal wywołany śmiercią przedwcześnie zmar- 
łego $. p. Hipolita Słubiekiego jest ogólnem do- 
wodem przyjaźni jaką znajomi otaczali zacnego 
człowieka, któremu troska i cierpienia były nie- 
odłącznemi towarzyszami życia. 

Niech ta ziemia pod którą spoczywają zwłoki 
jego da mu niezmącony spokój i ciszę! 

H 


Z PETERSBURGA. 


— Opracowany przez ministerynm rolnictwa, 
i wniesiony do rady państwa projekt organiza- 
cyi miejscowej rolniczo-gospodarczej spotkał się 
% poważnemi zarzutami w kontroli państwa. Kon- 
trola uważa specyalną organizacyę za zbyteczną 
i pieczę o rozwój przemysłu gospodarczo-rolnego 
zaleca poruczyć zarządzającym dobrami państwo- 
wemi. Ministeryum rolnictwa znowu nie uważa 
za rzecz właściwą obarczać nowemi obowiązkami 
zarządzających dobrami państwowemi, którzy w 
dostatecznej mierze obciążeni są już swojemi obo- 
wiązkami bezpośredniemi wobec czego ministerynm 
nalega na urzeczywistnienie projektu. 


— Ministeryum skarbu zatwierdziło przepisy 
o wydawaniu wynagrodzenia właścicielom prawa 
propinacyjnego. Pieniądze, przeznaczone do wy- 
płaty, boda asygnowane do rozporzadzenia zarzą- 
dżających dochodami akcyzowemi. O przyznanin 
przez ministerynm skarbu i spraw wewnętrznych 
wynagrodzenia propinacyjnego, które ze swej 
strony zawiadomią © tem interesowanych i zażą- 
dają od nich deklaraeyj, czy są zadowoleni lub 
niezadowoleni z decyzyi ministeryalnej. 

W razie niezgodzenia się interesowanych na 

deeyzyę ministeryalną i zaskarżenia jej do sena- 
tu, pieniądze mogą być wypłacone dopiero po 
rozpoznaniu sprawy prze senat; w razie zaś przy- 
jęcia decyzyi, komisya propinacyjna porozumie- 
wa się z miejscowym zarządzającym akcyzą. co 
do wydawania wynagrodzenia  propinacyjnego. 
Ponieważ wszystkie osoby, roszczące sobie jakie- 
kolwiek pretensye do pieniędzy, przeznaczonych 
na wypłacenie wynagrodzenia propinacyjnego, 
mają możność zawczasu zawiadomić o tem komi- 
sye propinacyjne, przeto te zawiadomienia winny 
służyć dla komisyj na oznakę powstającego 
sporu. 
Przed poleceniem wypłacenia wynagrodzenia pro- 
pinacyjnego, komisya żądać będzie odpowiednie- 
go świadectwa. bypotecznego, że nie zachodzą ża- 
ane przeszkody do wypłacenia tego wynagrodze- 
nit, 

— Zbiór taryf kolejowych ogłosił już taryfę 
osobową i towarową dla kolei środkowo-syberyj- 
skiej, która zacznie obowiązywać z ehwilą otwar- 
cia ruchu na rewirze Klucze—Zimą i Irkuck: 

— W departamencie pr zemysłu i handlu wzno- 
wi niebawem, swoje czynności komisya, opracówu- 
jaca przepisy w sprawie związków roboezych 
(artele), 

— W utworzonej przy rosyjskiem 'Towarzyst- 
wie ochrony zdrowia narodowego komisyi, w celu 
opracowania środków w walce z alkoholem, po- 
wstał projest rozpoczęcia starań o zwołanie 
wszechrosyjskiego zjazdu w sprawie walki z al- 
koholiemem lub też w kwestyi organizacyi sta- 
łego Towarzystwa, które zajmowaloby się Byste- 
matycznie opracowaniem Środków przeciw tej 
klęsce. 


Z prasy niemieckiej. 


Na znane wnioski wszeclniemieckiego zwią- 


zku, odpowiada „Kóln. Vulksztg.* w następują- 
cych słowach: 
Należy zauważyć, že tak samo niema „pol- 
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(bwa Zańterdyńiiktdza | = Gan ÓW Gai: Boca Aeae dk „ BEŻ włości rentowych jak polskich fabryk, 
polskich karuzeli albo polskich lasów. Można 
mówić tylko o „polskich właścicielach* włości 
rentowych. Jakiem atoli -prawem chee się upra- 
wauionych pruskich obywateli, mówiących po pol- 
sku, wykluczyć od dobrodziejstw jakiejkolwiek 
ustawy? Co to jest ostatecznie „polak“? Jest 
dosyć takieh polaków, którzy mówią także płyn- 
nie po niemiecku, tak, że ich dzieci w szkołach 
uanają się za „niemców i przekazuje się do nie- 
mieekiej nauki religii. Ich rodziców jednakże, 
wedle życzenia związku wszechniemieckiego, wy- 
kluezonoby niewątpliwie od dobrodziejstw usta- 
wy o gospodarstwach rentowych. Jeżeli się nie- 
ma otwierać nu oścież bram samowoli, to powin- 
naby odnośna ustawa tych wszystkich obywateli 
pruskiego państwa, których miałoby się trakto- 
wać jako „polaków*, wymienić po nazwisku. 
Toby była przynajmniej jasna robota, ale mimo 
to pozostałaby zawsze wielka niesprawiedliwość, 
bo „wszyscy prugacy* — tj. wszyscy obywatele 
państwa pruskiego — S3 wedle konstytucyi „ró- 
wni w obliczu prawa.* 

Jeżeli chcemy: sprowadzać niemieckich ro- 
botników 2% zagranicy, to musieliby zapewne 
najprzód wschodnio-elbijscy właściciele ziemsey 
podwyższyć znacznie myto. Gdyby to nastąpiło, 
to znależliby się także krajowi robotnicy. Co do 
robotników skandynawskich, toć to nie są niem- 
cy, niemają niemieckiego ducha patryotycznego. 
Zresztą w Prusach Wschodnich nie poczyniono 
z skandynawskimi robotnikami takich doświad- 
czeń, aby panowie ze związku rolniczego uwa- 
żali silny ich napływ za możliwy, albo choćby 
nawet tylko pożądany. Może rozstrzygnięcie tej 
kwestyi byłoby jeszeze możliwem, gdyby człon- 
kowie wszechniemieckiego związku sami ofiaro- 

wali się do wykonania 'najniezbędniejszych prac 
rolniczych. 

Co dotycze języka państwowego w Rzeszy 
niemieckiej, to pod tym względem wydają nam 
się najdalej sięgające życzenia zaspokojonemi. 
Zakaz polskich kartek przy wyborach do parla- 
mentu atoli byłby zamachem na prawo wybor- 
cze obywateli Rżeszy. Dopóki jest, jeszcze wielu 
takich polaków, którzy nie umieją czytać nie- 
mieckieh kartek wyborczych, dopóty nie można 
im rozkazy wać, aby oddawali kartki niemieckie, 
ponieważ nie mogą sami upewnić się, czy wy- 
bierają odpowiedniego posła. 


ROZMAITOŚCI. 


Zamordowanie lichwiarki. W Mikołajewie nad 
Morzem Czarnem, we własnem mieszkaniu znale- 
zioio zamordówaną starą pannę, Tułapiewę, zaj- 
miującą się lichwą. Lichwiarka pożyczała tylko 
na zastaw kosztowności, procent brała skromny, 
bo tylko 250 od sta na rok. Miała juź kilka 
procesów o lichwę, potrafiła się jednak zawsze 
wykręcić od wyroku potępiającego. Była ona 
znaną w całem mieście że swego skąpstwa; clio- 
dziła zawsze ubrana jak ostatnia nędzarka, ży- 
wiła się zaś przeważnie najrózmaitszemi odpad- 
kami, wyrzucanemi przez zamożniejszych na śmie- 
cie, W Mikołajewie mieszkała jej siostra wdowa, 
ntrzymująca się % szycia bielizny; siostry z sobą 
nie widywały się. Przed dwoma laty wdowa 
| zachorowała; sąsiedzi umieścili ją w szpitalu; 
bedac w szpitali, raz jeden, przyciśnięta potrze- 
bå, udała się dò siostry z prośbą o pożyczkę 
dwóch rubli. Sknera-lichwiarka zażądała wtedy, 
aby jej dała w zastaw obrączkę ślubną. Istnieje 
przy puszczenie, że Tulapiewę zamordował ktoś 
z jej klientów w celach rabunku, znaleziono ją 
bowiem z roztrzaskaną głową i ze śladami walki 
na ciele. Kuter, gdzie chowała zastawione kosz- 
towności, był rozbity i wszelkie precyczy, zarów- 
no jak i gotowizna oraz kwity zrabowane. 
Podczas rewizyi w mieszkaniu zabitej znaleziono, 
w sienniku papierów procentowych na sumę 
12,000 rubli. 


Nową maszynę do pisania przedstawił w tych 
dniach p. Z. Korosteński, literat ze Lwowa, na 
posiedzeniu wydziału Stowarzyszenia optyków 
i mechaników w Pradze czeskiej, wykazując jej 
zalety wobec dotychczasowych "RR, 

Maszyna, wynaleziona przez p. Korosteńskie- 
go, polega na całkiem nowym systemie; zamiast 
klawiatury używa się tu odpowiednio upądzonej 
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wskazówki; przez przyciskanie tylko jednej małej 
dźwigni, odciskają się czcionki jedną po drugiej, 
a papier z wałeczkiem w odpowiednich odstę- 
pach czasu się posuwa. Maszyny tej używać mo- 
gą i ciemni, a mianowicie po przytwierdzeniu 
szczególnego akustycznego przyrządu, a wzglę- 
dnie też po umieszczeniu, Braillowskiego alfabetu 
dla ciemnych. Na szczególną uwagę zasługuje, że 
przy pomocy odpowiednio urządzonych pedałów 
umożliwionem jest. pisanie na tej maszynie także 
tym, którzy są chorzy na ręce, a względnie tym, 
którzy rąk nie mają. 

P. Korosteński zamierza maszynę udoskonalić 
jeszcze w niektórych drobniejszyeli szczegółąch, 
poczem można będzie dać zupełne sprawozdanie 
o tym obiebującym wynalazku, 

Sprawozdanie to zamieści fachowe czasopismo 
„Czeski Mechanik“. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Austro-Węgier. 

Znaczny zjazd ludzi politycznych różnych 
stronnictw w Wiedniu, daje sposobność do wy- 
miany zdań, Konferencyj formalnych niema, ale 
panuje powszechne uczucie, że nastąpiło pewne 
złagodzenie kontrastów, które powinno być wy- 
zyskane. 

Zupełnie jednak mylą się ci, co sądzą, że bez 
jakiegoś aktu poważnego ze strony rządu oraz 
prawicy, bez nowego mostu, rzuconego opozycyi 
w sprawie "językowej, da się osiągnąć zgodę. 

W kołach umiarkowanych niemieckich sta- 
noweżo przeważa usposobienie dla zawieszenia 
broni korzystne. Wszyscy rozumni potępiają nic- 
przejednane stanowisko „Narodnich Listów“, nie- 

ustępujące w szkodliwości pismom obstrukcy j- 
nym. Wszyscy, którzy się stykali % polakami, 
stwierdzają panujące wśród "nich usposobienie sta- 
nowezo skłonne ku polityce pokoju. 

Po tygodniowej przerwie— polityka wewi etr- 
na występuje na pierwszy plan. Odbyły się już 
poufne narady, zarówno między przedstawiciela- 
mi lewicy, jak i stronnictw prawicy. W poufnej 
konferencyi prawicy wzięli udział posłowie Pa- 
cak, Strańsky, Ferjaticie, Barwiński, Jaworski, 
Biliński, Dzieduszycki, bar. Dipauli, prezydent 
Fuchs, dr. Ebenhoch i Lupal. 

Pełue posiedzenie komitetu wykonawczego 
prawiey odbyło się we środę. Koło polskie zbie- 
rze się w niedzielę 25 b. m. 

Wszystkie pisma poniedziałkowe stwierdzają, 
że na prawicy panuje usposobienie pojednaweze; 
polacy zaś mieli podjąć się roli pośredniczącej 
między rządem a młodoczechami i słowieńeami 
z jednej, a między czechami i niemcami z dru- 
giej strony. Z obozu niemieckiego dają się jednak 
słyszeć. głosy, że akcya pośrednieząca Koła pol- 
skiego może mieć tylko wtedy powodzenie, jeśli 
rozporządzenia językowe zostaną cofnięte. 

„Extrapost* ogłasza rozmowę z pewnym wy- 
bitnym członkiem stronnictwa niemiecko- -postępo- 
wego. Poseł ten przyznał, że obecnie ujawnia się 
usposobienie bardziej pojednawcze, pod wpływem 
wstrząsającego zdarzenia w Genewie. Wszyscy 
gorąco pragną pokoju, ale warunkiem jego musi 
być zniesienie rozporządzeń językowych, albo 
przynajmniej taka ich modyfikacya, że umoże- 
bniłaby zaniechanie obstrukcyi. 

„Przysięga chebska nie może przecież mieć 
tylko znaczenia formalności, nam nie o formę 
chodzi, lecz 0 istotę rzeczy, dlatego też powia- 
dam wyraźnie, że tylko zniesienie ro zporządzeń 
językowych może przywrócić spokój, Także 
przywrócenie „status quo* w innej formie umoż- 
liwić nam może zaniechanie obstrukcyi, jeśliby 
zaś radykaliści mimo to chcieli wytrwać w obstruk- 
cyi, to znikąd nie będą mieli poparcia*, —Tak 
twierdzi ów poseł i dodaje: 

„Co się zaś tyczy pogróżki, że w razie za- 
dośćuczynienia naszym żądaniom wybuchłaby ob- 
strukcya czeska, to nie należy tego brać na se- 
ryo, a to z dwóch przyczyn: raz, że czesi nie 
znależliby sprzymierzeńców, bo ani polacy, ani 
reszta większości nie przyłączy się do obstrnk- 
cyl czeskiej % powodu zniesienia rozporządzeń 
językowych,—powtóre dlatego, że czesi w ostat- 
nim roku tak się już zaangażowali w walce 
przeciw obstrukcyonistom, iż obecnie obstrukcya 
z ich strony zupełnie jest wykluczona, Gdyby ją 
przedsięwzieli, zawołalibyśmy im „Lex Falken- 
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hayn*—,Policya* 
niemożliwa. 

„Narodni Listy“ atoli występują przeciwko 
pojednaniu z niemcami na koszt. czechów i twier- 
dzą, że hr. Thun myli się, przypuszczając, że 
czesi oddadzą coś z. tego, co zdobyli, Czesi 
nie po to siedzą w prawiey, aby robić z siebie 
ofiarę, lecz przeciwnie, aby zdobyć więcej ji li- 
czą w tej mierze na pomoc swych sprzymie- 
raeńców, 


„ Obstrukcya czeska jest wprost 


Teleg gramy. 


Rzym, 22 września. Potwierdza się wiado- 
mość, że od rządu włoskiego wyszła inicyatywa 
w sprawię zwalezania anarchistów. Niektóre ga- 
binety natychmiast zgodziły się na projekt. Rząd 
spodziewa się, że niebawem pod tym względem 
nastąpi zgodne oświadczenie wszystkich państw. 

Paryż, 22 września, Komisya rewizyjna ob- 
radowała wczoraj po poludniu. Badanie akt zo- 
stanie d. 22 b. m, ukończone. Rezultat badań 
będzie przedstawiony radzie ministeryalnej we 
wtorek. 

Praga. 22 września, „Hlas Naroda* dowiadu- 
je się z Wiednia, że konferencya hr. Thuna z 
prawicą dotyczyła. na razie tylko programu prac 
parlamentarnych. Nieprawdziwą jest wiadomość 
podana przez „N. fr. Presse,“ jakoby katolickie 
stronnictwo ludowe dążyło dó zawiószenia rozpo- 
rządzeń językowych; przeciwnie właśnie z łona 
tego stronnictwa jak najenergiczniej podniesiono 
konieczność solidarności prawicy. © zniesieniu 
rozporządzeń językowych wogóle mniema mowy 
Wreszcie prostuje „Hlas Naroda* wiadomość, ja- 
koby dalszy ciąg konferencyi oznaczony był na 
dziś, Dalsza kouferencya odbędzie się pra- 
wdopodobnie dopiero w sobotę. 

Paryż 22 września. Manifest księcia Filipa 
Orleańskiego poczytują organy sztabu generalne- 
go za fakt bardzo ważny. Natomiast prasa rady- 
kalna żartuje z tej odezwy. Manifest, ogłoszony 
przez księcia Filipa Orleańskiego, brzmiał: „Mi- 
nistrowie stali się współwinnymi zamachu na oj- 
czyznę. Mimo zapewnień kilku ministrów wojny, 
nie uznają oni winy Dreyfusa. Odmawiają zapy- 
tania o to izby, a więc sami rozstrzygnęli kwe- 
styę narodową. Próbują oni na swoją korzyść 
przeinaczyć deklaracyę, złożoną w izbie, że jes- 


teśmy panami w swoim domnu. Pod pozorem, że 
należy stwierdzić niewinność człowieka, który 


skazany został jako zdrajca, dąży się do znisz- 
czenia armii i do podkopania Fraueyi. Francuzi! 
nie pozwólmy na to! 

Budapeszt, 22 września. Prezes policyi wyda- 
li z Budapesztu wszystkiech zamiejscowych anar- 
chistów. Wezoraj wysłała policya czterech anar- 
chistycznych robotników do miejscowości ich po- 
chodzenia. 

Neufchatel, 22 września. Z polecenia general- 
nego prokuratora związku aresztowano czterech 
włoskich anorchistów: Bozzina, Colombelli'ego 
Germaniego i Merna. Krąży pogłoska, że u Ger- 
mani'ego drakowano było pismo anarchistyczne. 

Paryż 22 września, Proces Picqnarta i Leb- 
lois rozpoczął się wczoraj. Przedmiotem procesu 
jest oskarżenie, że Picquart, będąc naczelnikiem biu- 
ra wywiadowczego w ministerynm wojny, poka- 
zywał adwokatowi Leblois doknmenty x sekretne- 
go portfelu sprawy Dreyfusa. 

Obróńca Labori protestował przeciw odmowie 
wypuszczenia Piequarta na wolność, i zażądał 
odroczenia rozpraw do orzeczenia aukiety woj- 
skowej. Sąd zgodził się na odroczenie. 

Londyn 22 września. „Daily Chroniele* donosi 
że Kiteliener ma być mianowany lordem Kitche- 
nerem of Chartoum, tudzież otrzyma 25000 fuu- 
tów szterlingów gratytfikacyi. 
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Madryt, 22 września." Skutkiem gwałtownej 
burzy w Sevilli sześć osób straciło życie, wiele 
innych odniosło cięższe lub lżejsze poranienia. 
W Gaudix (prowineya Granąda) burza zniszczyła 
85 domów. Liczba ofiar ludzkich ma razie nie 
znana. 

Salonika, 22 września. Albańskie miasto Gu- 
sinje nawiedził wielki pożar. Ogień był umyślnie 
podłożony. Bazar, 230 sklepów, 3 hotele, 12 do- 
mów i 2 meczety stały się pastwą płomieni. Wy- 
słano do Gusinje svecyalną komisyę celem wy: 
śledzenia podpalaczy. 

Londyn, 22 września. Spór pograniczny po- 
między Chili a Argentyną został pomyślnie zała- 
twiony. 

Haga, 22 września, Królowa Wilhelmina w asy- 
stencyi królowej-matki otworzyła sesyę stanów 
generalnych. W mowie tronowej podniosła wyra- 
zy wierności i przywiązania, które jej lud oka- 
zał przy wstąpieniu na tron; dalej zaznaczyła, że 
stan kraju pod wielu względami jest zadawalają- 
ty i że stosunki vagraniczne są przyjazne, Z nad- 
zwyczajną sympatyą przyjęty został ze strony 
Holandyi projekt ograniczenia uzbrojeń. W dal- 
szym ciągu mowa omawiała stan rzeczy w kolo- 
niach, oraz projekty, prawodaweze. 

Lwów, 22 września. Zniesiono stan wyjątko- 
wy w okręgach nowo-sądeckim i limanowskim. 

Wiedeń, 22 września. Partya ludowa nie- 
miecka postanowiła wytrwać w obstrukcyi, do- 
póki rozporządzenia językowe nie będą znie- 
sione, Prawiea zamierza wytrwać również nie- 
złomnie na swojem stanowisku. Prawdopodobnie 
przeto rada państwa znowu okaże się niezdolną 
do pracy ustawodawczej. 

Berlin, 22-go września. „Koelnische Ztg.* 
zamieściła artykuł, w którym odmawia Francyi 
prawa do protektoratu nad katolikami na wscho- 
dzie. Mieszanie się Franeyi do spraw podda- 
nych niemieckich w Turcyi jest pogwałceniem 
udzielności niemieckiej. 

Kandya, 22 września. Dotychczas oddała, lud- 
ność muzułmańska 2800 sztuk broni. Prawdopo- 
dobnie większa część broni została zakopana lub 
w inny sposób ukryta. Po rozbrojenin baszybuzu- 
ków wojska tureckie otrzymają rozkaz udania 
się do koszar. Wojska angielskie obejmą całą 
służbę i dbać będa o utrzymanie porządku i spo- 
koju. Cała ludność muzułmańska zamyśla wy- 
emigrować, skoro ostatni żołnierz turecki opuści 
Kretę. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Prennmeratorowi z Długiej ulicy. Niejednokrotnie już 
prosiliśmy prenumeratorów naszych, aby o kaźdym wypad- 
kn niędoręczania im „Rozwoju* zechcieli natychmiast zi- 
wiadamiać administracyę naszego pisma, gdyż tylko tym 
sposobem zniewolimy roznosicieli naszych do pilnego speł- 
niania swych obowiązków. Dla tego też prosimy Sz. Pana 
o wskazanie nam swego nazwiska, abyśmy mogli oduóśne= 
go roznosiciela pociągnąć do odpowiedzialności 


SKŁAD FABRYCZNY 


wyrobów wełnianych 
FABRYKI 


alystawa Barucha 


przeniesiony został na ulicę 
Piotrkowską Nr.49, 


do domu D. PRUSSAKA. 
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Dabrowa #5562 — | 2:02) 5,07! #886) — = — = |*11,21| *10,38) — | 6,02| 9,05) 1,26] — à poważaniem 
Sosnowiec 610| — | 2,25] 5,30] *9,00) = = |= = [š 300| *10;10 — p ;40| 8,35] 1,05) — 4 ” 
Granica 6,06] —| 1,50| 5.00] *880| — | — | — | — |*1125|*10,20) — 6,46] 9,25] 1,30] — W P d ki 
Wiedeń | 4,09 — | *y,66] — | 7,04 — — | — | = | Ane} 1,04 — — |* 9,54] * 7,29] — » . rzezdzieG 1. 
Wrowłase — |—|— | — — -— — — | — — | — | | | = 


Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kursnją pomiędzy 


WARSZAWA ILUSTROWANA. 


„Stara Warszawa” 


Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Gena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów „Rozwoju“ tylko rb, 1i za oprawę w płótno 
augielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy oprawione są razem.) 

Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 
TOM l-szy zawiera. 

1) Błogosławiony Ładysław z Gielnowa, Patron Warszawy. 2 Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa za panowania Książąt Mazowieckich i Gzerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Janusz Starszy, Anua Kiejstutówna, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo ua Ma- 
zowszu. 7) Dawne mury. 8) Wewnętrzne dzieje miasta. Rozwój Warszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieniarskie w Warszawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagielonka w Warsza- 
wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Książąt na OCzerskwi Warszawie. 13) Początki Nowego 
Miasta i stosunek tegoż do Starej Warszawy, -Dawne wodociasi w Nowej i Starej War- 
szawie. Kościół Panny Maryi 


TOM Il-gl. 


1) Sztuka, Rzemieślnicy. Kolumna Zygmunta III. 2) Zabytki Ślusarskie w War- 
szawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Burmistrze, Dochody Miasta. Postanowienia 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczne u 
K. Wendy w Warszawie, 6) Kościół P. Maryi na Nowem Mieście, 7) Fusier. 8) Otwarcie 
Instytutu Ród Mineralnych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniądze, Mennice, Minncarz. 
10) Bramą Nowomiejska. 11) © Herbie Starej Warszawy. 12) Monografie. 


daada Tdadddaka?PPREPPPPPEPPP 
Maurycy Łaski, 
INŻYNIER 


Biuro Technicziie 
Ewangielicka Me 7. — Telefonu Ne 372. 


Poleca po znacznie zniźonych cenach palniki, siatki, zagraniczne cylin- 
dry i wszełką armaturę do światła gazożarowego. 1102 


r. EE eaa ABA E 


RYDYPPPOPYODOP44444646666969 
FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIM 


nagrodzona medalami 


ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, 


poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 
własne najnowszej konstrukwyi po cenach fabrycznych. 


Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
8132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 


ada?.PPAPPPPPRRAAEGGGGkkiódkka 


m2 WW. mik NZ ZDZ a "KA DO | ZE BR 


LLLE EEIE EEEO EETA 
PENSYA ZENSKA 


Julii Jezierskiej 
Lódź, ul- Kamienna 10. 


przemienioną została na 6-klasową, o czem za- 
wiadamia Rodziców i Opiekunów. 


Klasa 5 otworzona zostanie od 1 październiką r: b., klasa zaś 6 w roku 
następnym. 


BRRRARORGRARARRKRKBBARĘSRKGA 


EERIE 
PoprepkkCAE SIAII 


ioen a a 


: 


SOSUPUWYWNĘ | PODDPDGGGG 
anaana 


w 
b 


godziną 6-tą wieczór a 6-tą rano. 


PZA AAAA LARA BA BS 


Polecam Szanównej Publiczności <% 


X 
PPPPWSPPPPAN AKA 


WARSZAWSKA PRAGOWNIA 


krawiecczyzny damskiej 
Emili Horst. 


patentowanej krojczyni, 


otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu N? 81, 
gdzie redakcya „Rozwoju“; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety it. p. przedmioty tualety damskiej, 


które wykonywa podług najświeższych żurnali 
Tamże 

| MAKS HEYMAN, Odessa. 

5 | Filia w Łodzi, Piotrkowska 81 


WRACA EPPO 
W ,zam>wząGH 


Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 


PRACOWNIKOW HANDLOWYCH m Lo 


na mocy $ 57 NAJW YŻEJ zatwierdzonej Ustawy, zaprasza ninicjszem pp, Członków na 


Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 


w czwartek dnia 17 (29) września r. b. o godz. 8 wieczo- 
rem w lokalu przy ul. Długiej X 45, odbyć się mające. 
Porządek dzienny zebrania: 
Wniosek 30 członków, dotyczący zmiany i nzupełnienia niektórych $$ ustawy. 


Kwestya sprzedaży nieruchomości Stowarzyszenia. 
Kwestya kasy chorych, 


można brać lekcye kroju podług metody „Wortha* 


Wina kuracyjnei na kruszony oraz świeże owoce, kon- 
serwy, i biszkopty 
poleca 


1 
2. 
3 1117 


Bails zai 


odpowiedni na skład piwa z lodownią 
potrzebny od 1 stycznia 


Oferty pod „SKŁAD PIWA“ proszę skła- 
dać w red. „Rozwoju“ 1075 


RRIPIRPLIZIIT 
Dr. Maksymilian Cohn 


PIOTRKOWSKA 86, 1039 
„r aiz CJ 
1 
Vis=a-vis Grand=Hotolu.- 1073 


ME cowrrócii i 
PETSI CETO _ 
| BRAARARRARRAA 


KRAWIEC 


Damski Pierwszorzędny 
z WARSZAWY 
z danego materyałua wykonywsa różne fa- 
sony okryć, futer, rotnnd, sukien: angiel- 
skich amazonek, wizytówych i kostyumów 
balowych. Promenada 31. ZUL. 


UUU SESSIE 
kj £ 


!! POWRÓCIŁ !! 
v Dentysta 


EE. HECE 


1069 


m 


ROZWÓJ.— Czwartek, dnia 22 września 1898 r. 


W. za m” w zą al 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
Nauczycieli i Nauczycielek 
ch.rześcian. m- Łodzi. 


ma zaszczyt upraszać najuprzejmiej Sz. Członków o łaskawe przybycie na 8-ie ogólne ze- 
branie, które się odbędzie w lokalu Stowarzyszenia w Sobotę, d. 12 (24) września 
r. b. © godzinie 8 wieczorem, przy ul. DZIELNEJ 31. 


Porządek dzienny obejmuje następujące punkty: 


Odczytanie protokółu ostatniego posiedzenia. 


dyndycy tymczasowi 


masy upadłości 
Salo Barucha. 


Na zasadzie art. 502 Kod. Handl. wzy- 
wają wszystkich wierzycieli pomienionej 
masy upadłości, aby stawili się osobiście, 
lub przez pełnomocników w ciągu dni 40, 
licząc od daty niniejszego ogłoszenia, n 
niżej podpisanzch Syndyków i oświadczyli, 

l z jakiego tytułu i na jaką sumę są wie- 
rzycielami i aby im oddali tytuły swych 


T; 


~ $ £ -> ae PONI EE wierzytelności, lub złożyli je w kancelaryi 
2. Relacya z dotychczasowych czynności Zarządu. 0] BloGżowskiego Sate Gitoronego: 
5. Postanowienie w sprawie podania nauczycieli Pabia- Łódź, d. 9 (21) września 1898 r. 
nickich. Adwokat Przysięgły 


Henryk Elzenberg. 
Adwokat Przysięgły 


Marek Moszkowski. 
PAWEŁ PINKAS. 


4. Postanowienie o kierunku biura poszukującego pra- 
cy dla, stowarzyszonych. A 
5. Wnioski poszczególne członków. 


Jako bilet wejścia, służy kwit z opłaconej składki członkowskiej. 1111 


| Marek Moszkowski, 
| ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 
powrócił. 
| 


1116 


338380080022REDR 
ZaTZĘ AL 


TELEFONÓW ŁÓDZKICH 


urządza instalacye telefoniczne wownętrz- 
ne w fabrykach i mieszkaniach, po cenach 


1115-1 
siony zastał na ulicę 
r 
Wszelkie dekoracye, zestawienia ołtarzy najnowszych systemów, „wogóle Erywańską 2 
wszelkie roboty tycząte się obrządków pogrzebowych, załatwia nad- 
$j m 
1o Pictrzowslza 1O. 
o 20°% zniżonych. 
smacznie zdrowo i tanio; oraz przyjmuje wszelkie zamówienia na | ` EEEE: 
weselne, kolacye zbiorowe obiady. GC T AP: e 
LJ 
Dr. A. Grosglik. 


3493799999 39P994464444846496 44909 TEREE A 
parter, dom Gminy Ewangeolickiej, 
zwyczaj gustownie,akuratnie, sumiennie i prędko. Również karawan n 1110 
powozy, wołanty na żądanie. Geny przystępne. Ul. Sw. Andrzeja 19. 
Skład win, wódek i delikatesów 
-poleca istniejąca przy handlu win 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 


m Z 
$ Warszawski nowo. 3 MAGAZYN MŻBLI 
; otworzony zakład $} Załęskiego i $-ki 
P 
: 
> © Ernest Pusch & Ko. e 
PYŁPPPPPPPPPPPPAAŚAGACZAŚA AAA 
urządzoną z pewnym komfortem, w której wydają się ee zyj ET Lid 
można w Zarządzie przy ul. Cegielnianej 
Ul. Cegelniana. N 23 (róg Zacho- 
| dniej) Rano od 8—11; popołudniu: 


z ulicy Marszałkowskiej 137 przenie- 
pogrzebowy. 
wag Sniadania gorące — Obiady — Kolacye m E nane 
ucz 
od 5—8; panie: od 3—4 popołudniu. 


PIWO różnych firm, jako toż antałkowe z browarów Stryckiego w Rydze i 


Reicha w Warszawie. 
Zarząd. 


1052 


BES EL RAINEN S i + r z 
OGŁOSZENIA DROBNE. 
pety zdolnych poszukuje Inspektorya t 

największego i najbogatszego towarzy- 


istwa nbozpieczeń „Equitable“. Friedman 
i S-ka. Widzewska 16, 287. 


genci potrzebni są do drnkarni J. Gra- 
bowskiego i S ki, ul. Piotrkowska 81. 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 22, 


poleca szczotki stalowe wszelkiego rodzaju, narzędziaj dla giserni 


Ost w sile wieku, znający język 
ruski i polski, z chlnbnemi świadoctwa- 
mi, poszukuje posady. Wiadomość w fab. 
Geyera u Franciszka Dobiech dla A, I. 
336. 
hłopczyk ochrzczony, lecz nie zapisany, 
mający rok jeden, może być oddany na 
własność, gdyż Matka nie jest w stanie 
go wyżywić. Wiadomość, nl. Andrzeja 15, 
m. 17. 


żelaza i stali. 1095 


D wynajęcia sklep z pokojem, 2 pokoje 
i kuchnia z wygodami, i pokój zdatny 


na skład lub warsztat. 354-2 


p: czarne żardiniery, wa słupy i in- 
ne meble do sprzedania 22, 23, 24 i 25 
b. m. między 3—5 popołudnin. Nowy-Ry- 
nek 9 , stróż wskaże. 351 


600 metrów (GÓRNA BAWARYA nad poziom m. 
Starszy sztab. lekarz, Dr. med. 6. WOLF. 


Linja kolei żel. Monachium-Śalcburg. 
HYDROTERAPEUTYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY 
P x ` 
PaAKACAKUKASKKAPPPP2PPPPWGEĄ | 
A o w c nk 


0:383:00.076/0:00ERERARRRANERNE 
TELLUNEBTELN 
według met, Kneipa, zaleca się dla chorób nerwow, i chron, wszelkiego rodzaju | 
PROSPEKTY WYSYŁA 'WŁAŚCICIEL ŻAKŁADU. | 
Zlosno1cHo neu3yporo. r. JIox3Ł 10 Uewraópa 1898 r. 
vak apet ale O 2 IDE R ŻEM IDA IE 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


| 


M 217 


G ometra przysięgły, Władysław Sta- 
s% rzyński, Łódź, ulica Południowa N 8. 
wykonywa wszelkie czynności w zakres. 
miernictwa wchodzące, do wszystkich władz: 
i instytneyi tak rządowych jak i prywat- 
nych, przytem mając wykończony całkowity 
pomiar m. Łodzi, jest w możności załat- 
wiać czynności miejscowe szybko i do- 
kładnie. 152. 
uje rysownik, mający 9-letnią prak- 
tyke, obeznany z robotami mierniczemi 
poszukuje posady, Oferty przyjmuje red. 
„Rozwoju dla „Jeometry* J. G. 316 


Mone poszukuje mieszkania przy fa- 

milii między ulicami Cegielnianą a Pół- 
nocną. Wiadomość w redukcyi „Rozwoju“ 
dla M. H, 355-2 


PREZ maa RK A 1 Tia M 
Ko kotlarzy żelaznych potrzeba ZAVAZ 

do fabryki I. Arkuszewskiego, ul. Św. 
Jadwigi 5 pod lasem kolejowym. 338. 


Korie męski, pierwszorzędny z War- 
szawy, robi z powierzonego mu mate- 
ryału elegancko, ceny przystępne. Prome- 
nada 31, ŻUL. 232 
A "ER 

Bzz: pojedyńcze do wynajęcia pod Nr. 
20. Ul. Skweroka wprost ogrodu. 350. 


NI A Ae z patentem posiadająca 

gruntownie języki: polski, niemiecki, ro- 
syjski i franenski poszukuje lekcyj na go- 
dziny. Wiadomość w redakcyi „Rozwoju“ 
dla „Nauczycielki: 320 


biady zdrowe w dome prywatnym. Ul. 
Zachodnia 28, m. 6. 232 


| psie jest przyzwoita współlokator= 
ka do pojedyńczej osoby, Wiadomość: 
ul. Długa 4 m. 38. 356-3 


anny do pracowni i uczennice do nauki 
krojn i szycia potrzebna. Piotrkowska 
N 13. Sklep Lübke. 309. 


| etowe Jost na czas dwóch lat suma 

700 rubli na 10 procent: daje się naj- 
zupełniejsze zabezpieczenie tej sumy, Adres 
wskaże red. „Rozwoju* 30 p 


p są garncarze. Ul. Marysińska 
Ne 55. 278. 
Poco panna uzdolnioną bieliźniarka 

Mikołajeęwska 35, m. 10. 280. 


otrzebna panna nzdolniona w szyciu 
kołder, Mikołajewska 35, m. 10. 281 


py Jest do szkoły stróż. Piśmienni 
mają pierwszeństwo. Piotrkowska 121. 


Po" zaraz nauczyciel do szkoły pry- 
watnej w Koninie, Wiadomość w szkole 
348 


p. Thomasa. (Zachodnia 39) 


lace w Grodzisku przy stacyi na wa" 
rnnkach dogodnych sprzedaję. Wiado- 
mość w Podzi, Piotrkowska 90 m, 4. 319 


R" z kilkunastoletnią praktyką i uni- 
wersyteckiem wykształceniem lat 43 po- 
szukuje posady na wsi na nmiarkowanych 
warnnkach. Oferty w red. Rozwoju npra= 
sza się składać pod lit. A. N. 301. 


óżne lokale. — 1 pokój z kuchnia do 
4—6 pokoi z knelmią są natychmiast do 
wynajęcia, Srednia 53. 30%, 


zyję krawiecczyznę i bieliznę. Poszn= 
kuję roboty w domach prywatnych. UI. 
Karola Nr. 12, m. 11. 351 


tofania Szobert Biernacka nanczycielka 
śpiewu w szkole nmzycznej łódzkiej po- 
wróciła. Przyjmuje od 2 do 4 codziennie. 


Krótka 12, m. 6. 343 
T lekcyi muzyki i śpiewn., Wi- 
dzewska M 13, m. T. 1290 


aa ze E tki iE sz m ji 12] 
pcena prof Strobla udziela lekeyi mu- 

zyki na mieście i u siebie, Średnia 80, 
308, 


U" spetyalnie matematyki, rossyj- 
skiego, franenskiego, muzyki oraz przy- 
spasabiam do egzaminów nauczycielskich 
Mikołajewska 22, m. 16. (lewa ofiv.) 312 


U" gimnazyum poszuknje korepety= 
cyi. Nowy-Rynek 2, m. 9, 297. 


Wo: Pabianicach w dobrym punk= 
cie są do sprzedania dwa drewniane 
domy z ślicznym owocowym sadem, placu 
12,000 łokci. Wiadomość u właściciela, 
Stare-Miasto nl. Tnszyńska 191. 289. 
uaczna partya wiedeńskich giętych me- 
bli z powodu zmiany lokalu do sprze- 
dania. Wólczańska 212/6884 u stolarzu. 350 
Z" paszport Jozefa Marcinkowskie- 
go, wydany z gminy Pręczki. 346. 


o” ścia karta pobytu Maryanny Czcio- 
nek, wydana z magistratu m. Łodzi 


3-ie piętro. Przyjmuje od 12 —3. 


Parry karta pobytu Katarzyny Perki. 
wydana z magistratu m. Eodzi, 349 


zi, m 
gey paszport Teofila Kubika, wyda- 
ny z gminy Habielice, pow. Piotrkow- 


skiego. 342, 


W drukarni J. Grabowskiego i S-ki, Piotrkowska 81. 


